Symbole Trzech Pokolen ‘94

Mie bybo mi latwo znaleds wspéine wystawianym lu dzielom
aspakty, kidre powiazahby je wszystkde razem: obiekly, insta-
lacie, performance i akGe.

Stosowane przez przedstawianych tu artystdw zabiegi for-
malne moglyby sugerowad jakies nikle powiazania, natomiast
blizsze spojrzenie ujawnia swoisty symbolizm trzech generac
artystéw, trzech pokolen powiazanych jedynie niepowstrzy-
manym rozwojem, wzlotami | upadkami w dziejach sziuki na
preestrzeni ostatnich pietdriesigciu lat

Rozwd] jest tulaj rozumiany raczej jako watépujaca spirala,
a rie jako tradycyjnie pejmowany ruch linearny. Diatego te
nazwalifmy nasza wystawe ,Symbele trzech pokolen '84°. Tych
artysléw nie laczy zaden wapdiny program. Cio trzy réine gen-
eracie reprezentowane w pewnych proporgiach. W niektorych
mo2e o budzié uczucle ciagiodcl postepujace] z pokolenia na
pokalenie. Jest to cezywiscie jedynie pozome. W rzeczywisio-
§ci nic szezegéinego, badi zaprogramowanego nie wigze tych
artystéw. Starsze pokolenia skianiaja sie w kierunku genesis
bardzie] nit ku negowaniu peprzednich nurtow artystyzznych.

Znaki, symbole, archetypy i konografia dzisiejszego pokole-
nia sa bardziej ukryte, zamglone i niewyraine. Nawet gdy w
zakrasie farmy odwoluja sie do przesziogei, to ich interpretacie
okazuja sig nieco odmienne. Nasza wystawa nie usituje
osiagnaé monolityczne] czystosel zalozenia lub ujednoliconego
kierunku. Wpros! przeciwnie — naprawde jest zupednie cdwrot-
nie, Kazdy z artystow tutaj wyslepuje w le|  nie-imitowane]”
konfrontac)i samodzielnie, sam odpowiedzialny za wiasne
zashugi | dzieta. Wyjatkowe jedynie wspipracowaio Ze s00q
dwdch artystéw, jak to byte w przypadku P. Lysadka |
J. Surlnki, oraz B. Rozbofila i J. Danka.

Konczac te krétka refleksje, cheialoym powiedzied, 2e la
wystawa rehabilituje wyobraznie | kreatywnose, kidra penownie
doslarcza spontaniczne] radodci wynikajaee] z umiejgtnodci
swobodnego dzialania, Jakze czesio zwycieza ona nudg
artystycznych dokiryn z przesriodel.

Dzigkuje moim polskim przyjaciclem, a w szcreghinodc
Panu Leanardowl Jaszezukowd, Dyreklorowi Gomoslaskie
Macierzy Kultury w Kalowicach, | mejemy przyjacielowi
Jerzemu Ziomberowi, za zrealizowanie tej akcji regionalne].
Mam nadzieje, 2a tak powstake, bliskie kontakly beda rozkwilaty
- zupehie spontanicznie | 2godnie — podobnie jak to sig diziabo
w latach szeStdziesigtych.

To wlasnie wlenczas poznatem w Warszawie arlystg
| wielkiege animatora wspélczesne] sziuki, z ktdrym potacryia
mnie geboka proyjazi — Mariana Bogusza.

Pozwolcie mi Pafistwo zlozyd hotd autorytetowi Mariana
Beogusza, znanego i cenionego szercko poza granicami Poiski,
w Pradze, Budapeszcie, Bratystawie, w Niemczech i wielu
innych krajach. To wiadnie pod jego dyrekdia, legendama dzié
Galeria Sztuki Nowoczesna) Krzywe Kolo w Warszawie
whroczyla do historii sztuki non-kenformistyszne] w Srodkowe]
Eurcpie. W lalach 1962-63 odbywaly sig tu wystawy
czechostowackich artystéw: V. Boudnik, M. Medek,
E. Medkova, M. Cunderlik, M, Urbasek iinnych. To takze dzg-
ki Marianowi Beguszowi moglem spotkaé na Sympozjum
Plenerowym ‘63 w Koszalinie, a pdinie] na Biennale Form
Przesirzennych ‘87 w Elblagu wielu wybitnych poiskich ary-
stéw, takich jak: H. Stazewski. A. Lenica, M.E. Lunkiewicz,
2. Makowski i inni. Takze w Koszalinie poznatem malarza
Andrzeja Urbanowicza, z kidrym mialem przyjemnocds spotkac
si¢ ponownie tu w Kalowicach w lamtym roku = po raz pied-
wszy po trzydziestu latachl
Krag sig zamyka, a te stare, dobre kontakty 2 polskimi artysta-

mil na noeo GEANaE.
Eduard Owidcek

§}fm_bcrls of Three Generations ‘94

it is not easy to find aspects which would interally tie togeth-
er the exhibited pieces, instaliation, performance and action of
artists who are here introduced,

The used formal elements could suggest a faint relation, but
a closer look reveals a symbolism of three generations — three
generalions bound together only by unstoppable progress,
upheavals and development art history came through in the
last fifly years.

Development here is seen more as an ascending spiral than
a traditional lineal trend. That is why we call cur show 'Symbols
of Three Generations ‘94", Artists here are not ted by any spe-
cific program. Here are three generations represented in cer-
tain proportions. it coukd evoke in some a feeling of progressive
continuity from generation o generation. Thal, of course, onily
seems to be so. In fact, nothing here, specific or programmed,
bonds artists together. The older generalion lends lowards
genesis, rather than negation of preceding arl pendenches.

Marks, symbels, archetypes and iconography of the now-
generation are more hidden, hazy and vague, even though in
forms they draw on the past their interpretation is somewhat
ditferent. Our exhibition in not trying to achieve monclithic punty
of premise or unified direction. On the contrary, the cpposite i5
true. Each artist is here, in this ‘limit-less’ confrontation, on his
awn mert and entirely responsible for his ewn doings. Only on
rare occasions a couple of artists worked together, as was the
case with P. Lysadek and J. Surlvka, or with B. Rozbofil and J.
Crandk,

To end this short refiection | would like to say that here is
presented a rehabilitation of imagination and crealivity that
gives, once again, a sponfaneous joy of being able to act
freely. | feel it ovemrides the boredom of past artistic docinnes.

| thank my Polish friends, and especially Mr Legnard
Jaszczuk, the Director of Gérnodlaska Macierz Kultury in
Katowice, and my friend Jerzy Ziomber, for making this close
regional action possible and | hope that established contacts
will fiourish — utterly spontanecusly and withoul conformity — as
it was once did, back in the sixties. It was then when | meél a
Warsaw artist and a grand organiser of contemporary art who
became a friend of mine, Mr Marian Bogusz.

Allow me please to pay a tribute to the authenty of Manan
Bogusz, known and respected well beyond Polish borders, in
Prague, Budapest, Bratislava, in Germany and afsewhere, It
was under his direction that the now legendary Galeria Sztuki
Nowoczesne Krzywe Kolo in Warsaw entered the history of
non-conformist art of Central Europe. In 1862-63 there were
exhibitions of Czechoslovak artists, e.g. V. Boudnlk, M. Medek,
E. Medkova, M. Cunderiik, M. Urbasek and others. And again
thanks to Marian Bogusz | was able to meet al Symposium
Planer ‘53 in Koszalin and later at Blennial of Spacial Forms "G/
in Eiblag many outstanding Polish artists, like H. Stazewski. A.
Lenica, M.E. Lunkiewicz, Z. Makowski and cthers. In Hoszalin
too | met the painter Andrze] Urbanowicz with whom | had plea-
sure to meet again here in Katowice last year, for the first lime
after thirty years!

The circle is closing and those good old contacts with Polish
arlisks are being renewed again,
Eduard Cviddek



